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Poznąn9 26 października. Nadwiślanin

Maje od niejakiego czasu szereg artykułów, gorąco 
pięknie napisanych, a zmierzających do wewnętrz- 

poprawy społeczeństwa polskiego w ogóle, w szcze
rości zaś w ziemiach gdzie czasopismo to najwię- 

j bywa czytane. Ostatni z tych artykułów rozbiera
Inę z wybitnych cech dzisiejszego pokolenia tamtej- 
¡¡¡o: brak wytrwałości, szczególnie w naukach i 
opisuje go wstrętowi do pracy, objawiającemu 
jjuż z młodu, a wychowaniem i obyczajem nale- 
fe nieprzełamywanemu.

— Wiadomy austryacki rozkaz cesarski i rozpo- 
)d, dzenie ministeryalne o języku wykładowym w szko- 
. k, wciąż jeszcze dla Galicyi martwą są literą.

»rząd żartuje sobie z ludności wydając rozporzą- 
5,' nia o których wykonaniu ani mowy niemasz, albo 
34 dyrektorowie szkół galicyjskich żartują sobie z 
25 Łazów cesarskich i ministeryalnych, rzecz szkólną 
49 yametralnój sprzeczności z temi rozkazami spra- 
W: trudno inną przyjąć alternatę.
,ai Tymczasem dziennikarstwo galicyjskie, cośkolwiek 

ię ótój mające swobody od czasu zmiany ministerstwa 
Duilprzestaje, w skrnmnpi hard-zA fArmip nlo Herder, „ , w skromnej bardzo formie ale bardzo
st-jrczywie przypominać owego rozkazu cesarskiego. 
^Istatnich dniach jeden z korespondentów Iwow- 
3,(jh Czasu wziął przed się odeprzeć argumenta 
Rulety Augsburskiej, która, jak to czytelnikom na- 

wiadomo, dowodziła, że rozkazu cesarskiego
¡onywać nie należy, raz dla tego, że język nie
cki jest jedynym i prawdziwym środkiem cywili- 

^jbpowtóre, że niemasz nawet ani nauczycieli ani
iek potrzebnych do uczenia ludów austryackich 

2_mym jak niemieckim języku, 
korespondent lwowski Czasu powiada:

Ograniczymy się na rozbiorze twierdzenia Ga- 
y Augsburskiej, ze stanowiska zwłaszcza ję- 

y3 i polskiego, będącego językiem narodowym kilku- 
/, linowej ludności, do składu monarchii należącój. 
N aprzód pozwolimy sobie zwrócić uwagę Gazety 
ad. 'sburskiój, iż pretensyi do owej misyi cywili- 
. janią Wschodu, nie znajdujemy żadnego śladu w 
pźJtacn Szyllera ani Góthego, ani Herdera; wylęgła 
’’/¡ ona w głowach kilku podrzędnych pisarzy, uwa- 

cych germanizowanie ludności jako środek utrzy- 
ia lub rozszerzania dominacyi. Doświadczenie zaś 
iów przekonało, jak wątłą i małoznaczącą jest 

oświata na obczyźnie z wykluczeniem i za- 
. pianiem rodzinnego żywiołu oparta; widzimy to i 

¡aj własnemi oczyma, patrząc na cywilizacyą bo- 
—f rosyjskich, wołoskich i mołdawskich, a w czę- 

niestety, i Polaków niektórych francuszczyzną 
ńąkłych i nauki we Francyi lub od francuskich
zycieli pobierających. Czetnżeż jest taka mnie- 
i oświata, jeżeli nie czczym blichtrem bez pod-
1? Germanizowanie z góry usiłowane ten "sam 
ek co dobrowolna gallomania sprowadzić musi. 
Mszłości swojéj i języka żaden lud wyrzec się 
noże, sę one jako korzeń drzewa w właściwym 
¡ego klimacie, którego wykopać i inną podstawą 
(Pić nie można. Chętnie przyznajemy Niemcom 
h stopień umysłowego rozwoju, przyznamy im 
‘ wyższość nad nami w wielu gałęziach wiedzy 

i pragniemy korzystać z ich światła. Ale 
przyswojenie sobie światła Zachodu działać ma 

^odniesieniu duchowego naszego uzacnienia, to 
,» ten jedynie osiągniętym bvć może na drodzeten jedynie osiągniętym być może na drodze 

'/dławienia go i wcielenia w własny rodzimy ży
we zaś na drodze wykluczenia tegoż i poświę- 
go obcemu. A czyliż język nie jest i nie bę- 

“a zawsze najsilniejszym objawem własnego nam 
żywiołu?

4yie co do misyi cywilizowania Wschodu. Nie 
®y zaś, ażeby w dziewiętnastym wieku znalazł 
Mzy Niemcami dość przesądny i zarozumiały, 
’y twierdził, iż język Kochanowskiego i Skargi, 
¡ewicza i Krasickiego, Śniadeckich i Lelewela
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est dostatecznie wykształcony, ażeby do wykładu
^ytym być mógł. Twierdzenie takowe byłoby 
Pełniejszym dowodem nieświadomości. Bo któ- 
• ? żyjących języków posiada w wyższym sto- 

polski tę obfitość wyrażeń i zwrotów ku 
«emu najdelikatniejszych stosunków myśli i du-

Czwartek 27 października
cha, któryż posiada w wyższym naprzykład stopniu 
tak silnie wykształconą prawniczą technikę? Jeżeli 
więc gdzie, to w Galicyi i w skutek patentu cesar
skiego, język polski, będący niezaprzeczenie językiem 
większości mieszkańców, jako wykładowy w gymna- 
zyach zaprowadzonym być winien. Będzie to najwię
kszą korzyścią dla uczącój się młodzieży, znamieni- 
tćm ułatwieniem w słuchaniu i pobieraniu nauki. Bo 
pomimo największój pracy jakiój uczeń dokładać może 
ku wyuczeniu się języka niemieckiego w szkołach ele
mentarnych i przygotowawczych, zawsze język ten 
jest i będzie dla niego językiem obcym; już dla tego 
samego, że nie słyszy on dźwięku jego w domu ro
dzicielskim, nieużywa go nigdy jako potocznej mowy. 
Nie zdoła więc przyswoić go sobie w ten sposób, 
ażeby ucząc się w gymnazyum nie miał podwójnój 
pracy, podwójnój trudności do pokonania: języka wy
kładowego i nauki wykładanej. Nie jest więc w sta
nie przyswojenia sobie nauki jako duchowego dla 
siebie nabytku, i tak pomimo odbytego egzaminu doj
rzałości, przychodzi do uniwersytetu nieprzygotowany, 
z pamięcią tylko obciążoną ogromem obcych wyra
zów, znużony i zniechęcony pracą, która duchowego 
śladu w nim nie zostawiła.

„Znajdą się może tacy, którzy twierdzić będą, iż 
brakuje w języku polskim dzieł elementarnych do 
naukowego wykładu, że zbywa na ludziach zdolnych 
na profesorów gymnazyalnych. Zarzut ten byłby 
wszelako tylko pozornym. Wszakże przed kiikoma 
dopiero laty w języku polskim wykładano nauki w 
krakowskióm gymnazyum i w uniwersytecie. Są wiąc 
i dzieła elementarne, znaleźliby się i ludzie do wy
kładu, bo generacya ich jeszcze nie wymarła.“

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić szambelanowi i posłowi bar. Canitz-Dallwi- 
tzowi w Rzymie gwiazdę do orderu orła czerwonego 
drugiój klasy z liściem dębowóm, a konsulowi Mar- 
stallerowi w Rzymie order orła czerwonego trzeciej 
klasy na pętlicy.

Berlin, 25 października. Dzienniki tutejsze dono
szą, że książę Fryderyk Wilhelm wyjedzie z mał
żonką swą w pierwszych dniach listopada do Lon
dynu, gdzie będzie przytomnym uroczystości, która 
się odbędzie na dworze angielskim z powodu pełno- 
letności następcy tronu angielskiego. Odwiedziny te 
odbędą księstwo w licznóm towarzystwie szambelanów 
i wysokich stopni wojskowych.

—■ Powszechna tu panuje obecnie ciekawość sku
tku, jaki weźmie sprawa, wytoczona przeciw reda
ktorowi tutejszój Volks-Zeitung. Prokura tory a 
chcąc się dowiedzieć nazwiska korespondenta, który 
przesłał ztąd do pisma niemieckiego, wychodzącego 
w Londynie, artykuł obrażający władze pruskie, zapo- 
zwała przez sąd rzeczonego redaktora, twierdząc, iż 
mu nazwisko korespondenta jest znane i że do wy
jawienia tegoż jest obowiązany. Kiedy redaktor do 
życzenia prokuratoryi przychylić się nie chciał, za
groził mu sąd karą pieniężną, którą coraz podwyż
szał. Lubo do korespondencyi oskarżonej przyznał 
się przed kilku dniami dr. prawa Eichholf, sąd je
dnakże nie zwolnił dotychczas redaktora od mniema
nej odpowiedzialności i zagroził mu ostatecznie wię
zieniem. Redaktor wzbrania się jeszcze złożenia 
świadectwa w sprawie, która go właściwie wcale nie 
obchodzi.

Wrocław, 24 października. Wczoraj o godzinie 7 
z rana wyjechał książę Rejent z całóm otoczeniem, 
w którego towarzystwie tu przybył, do Oławy, na 
spotkanie cesarza Aleksandra. Około godziny 8mój 
przybył oczekiwany gość. Po przywitaniu, które 
miało być bardzo serdeczne, wyruszyli dwaj monar
chowie, cesarz rosyjski w mundurze pruskim a książę 
Rejent w mundurze rosyjskim, do Wrocławia, gdzie 
na dworcu przyjmowali ich naczelnicy władz cywil
nych, wojskowych itd. Po popisie wojska, któremu 
przewodniczył książę Rejent, odbył cesarz Aleksan
der parę odwiedzin. Pomiędzy innymi odwiedził ks. 
biskupa dr. Forstera, któremu słabość przeszkodziła 
uczestniczyć uroczystemu przyjmowaniu na dworcu. 
Wieczorem obaj monarchowie byli w teatrze. Miasto 
odznaczało się rzęsistćm oświetleniem. Dziś z rana '
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odbył się znów popis wojska. Wieczorem odwiedzili 
dostojni goście znów teatr, po którym cesarz Ale
ksander około godziny 9 wieczorem wyjechał z po
wrotem do Warszawy.
, Chełmno, 23 października. Nadwiślanin po- 
daje opis uroczystości poświęcenia nowo wystawio
nego kościoła filialnego w Głomsku, pod Złotowem, 
która się w końcu zeszłego miesiąca odbyła. Na rnccy 
udzielonego pełnomocnictwa specyalnego ze strony 
biskupa chełmińskiego, Jks. Mar wieża, obrzędu po
święcenia dopełnił proboszcz miejscowej parafii. Pań
stwo Pikarscy z Głomska głównie się przyłożyli do 
wystawienia tego ozdobnego kościółka, który w naj
piękniejszym zbudowany jest stylu, z kamienia. Wspa
niały obraz kościelny, przedstawiający św. Michała 
archanioła patrona tegoż kościoła (kopia z Rafaela), 
jest darem JKW. księcia Rejenta. Na zakończenie 
uroczystości, która dużo ludu okolicznego ściągnęła, 
wyprawili państwo Pikarscy wspaniałą ucztę. (Nad
wiślanin nie objaśnia, jakim zbiegiem okoliczności 
książę Rejent czuł się spowodowanym łaskawie ob
darować kopią z Rafaela ten filialny kościółek kato
licki na Krajnie. Przyp. Red. Dzień.).

— Z Lubawy na Michałowskiej donoszą o okrop- 
nóm morderstwie, które 13 b. m. w Rudnickich la
sach popełniono. Leśniczngo wspomnionych borów 
znaleziono z powrozem na szyi w głębi zagajeń le
żącego bez duszy. Okazało się, że powróz jedynie 
dla pozoru był zadzierzgnięty i że nieszczęśliwy za
mordowanym został licznemi rany, które mu za po
mocą jakiegoś ostrego, siecznego narzędzia zadano. 
Dotychczas małe tylko są ślady, po których bodaj 
się uda wykryć sprawcę. Aresztowano wprawdzie be
dnarza, który w czasie wykonania zbrodni prawdopo
dobnie był w tymże samym lesie, gdzie obręcze wy
cinał. Jedyną przecież podejrzaną okolicznością, są, 
prócz niezgody w jakiój bednarz z zamordowanym 
miał żyć od dawna, te mało znaczące słowa, które 
dopytujący się o leśniczego bednarz miał do żony 
pierwszego powiedzieć. Na zapytanie w domu leśni
czego, gdzie się tenże znajduje, odpowiedziała żona, 
że jest w lesie, na co bednarz odrzekł: „Już ja go 
tam znajdę.“ Niepierwsza to zresztą tego rodzaju 
zbrodnia w Rudnickich lasach, które z tego powodu 
są postrachem okolicy i podróżujących. Niedawno 
temu polowano tam nawet na bandę rabusiów, któ
rych podobno 13stu w lasach tych się ukrywało.

KRÓLESTWO POLSKIE. 
Warszawa, 22 października. Dnia wczorajszego

około 3 z południa odbywała się na polach Mokotow
skich wielka musztra pułku dragonów i Unijnych ko
zaków, na której cesarz Aleksander, w towarzystwie 
książąt w Warszawie przebywających, konno się znaj
dował. O godzinie 5 dany był obiad w Belwederze, 
na którym sami tylko książęta krwi byli obecni. Wie
czorem zaszczycił cesarz swoją obecnością przedsta
wienie baletu Karnawał Paryski w wielkim tea
trze. Po skończeniu teatru wrócił cesarz do Belwe
deru i przebrawszy się w mundur podolskiego pułku 
kirysyerów (który przed rewolucyą w Warszawie stał 
załogą, a dziś nosi imię cesarza Aleksandra) poje
chał na bal urządzony na cześć jego, przez hrabiów 
Kossakowskich, w ich pałacu na Nowym-Świecie. Stary 
hrabia Kossakowski, senator, wraz z małżonką swoją 
z hrabiów Laval, i młody hr. Kossakowski (Stani
sław) wraz z małżonką, z domu Ckodkiewiczówną, 
witali monarchę u wschodów, przy czóm muzyka 
grała rosyjski hymn: „Boże cara chrani!“ Wszyscy 
książęta krwi byli podobnież na balu obecni. Ce
sarz poprowadził gospodynią domu w pierwszą parę 
poloneza, za nim Wksiążę sasko-wejmarski z młodą 
hr. Kossakowską itd. Książę Oranii wiele tańcował. 
Całe urządzenie apartamentów, uczty i całego balu 
było nad wyraz świetne i wspaniałe. Kuryer War
szawski zdając sprawę o tym festynie, dodaje, że 
hrabiowie Kossakowscy zapiszą wieczór wczorajszy 
do najpamiętniejszych w kronice rodzinnej faktów. 
Ponieważ p. .Bobiowicz nie zrobi zapewne nowego 
wydania Niesieckiego. powiadają więc, że ta nowa 
karta świetności i zasług rodu hrabiów Kossakow
skich, ma znaleść miejsce w świeżo ogłoszonym li
tewskim herbarzu, żeby późni potomkowie z niej wy-



czytać mogli: „noblesse oblige.“ (Hrabiowie Kossa
kowscy należą, z wyznania religijnego, do cerkwi pra
wosławnej. Przyp. Red. Dzień.)

Dziś z rana odjechał cesarz wraz z księciem na
miestnikiem i wszystkiemi książętami krwi do Skier
niewic, gdzie się ma odbyć w tamecznym zwierzyńcu 
świetne polowanie.

— Cesarz, pod datą 20go września r. b. to jest 
dnia dojścia do pełnoletności syna swego, ozdobił 
dyrektora komisyi sprawiedliwości w Królestwie Pol- 
skióm, tajnego radzcę F. Drzewieckiego, orderem ś. 
Włodzimirza II klasy; dyrektora zaś wydziału gór
nictwa w Królestwie, jenerała Jossy, i sekretarza 
stanu przy radzie administracyjnój, Karnickiego, or
derem św. Anny I klasy.

— Z Miechowskiego piszą do Gazety Codziennój, 
że p. E. Gadomski, zatrudniony zastósowaniem me
chaniki do czynności gospodarskich, przy sztucznśm 
osuszaniu pól i łąk, nie mogąc znaleść za przystęp
ną cenę ludzi uzdolnionych, wpadł na myśl urządze
nia taniego i prostego narzędzia niwellacyjnego; myśl 
ta szczęśliwie mu się powiodła. Narzędziem wyna- 
lezionóm przez p. Gadomskiego, w bardzo krótkim 
czasie nauczyć można każdego rolnika tój ważnój 
operacyi, którą tak dokładnie wykona, jak każdy in
żynier rachujący sextantem wstawy kątów. Narzę
dzie samo, wyrabia każdy cieśla nadworny. Za po
mocą tego narzędzia, 20 morgów, podług systematu 
przy drenowaniu przyjętego, dziennie zniwellować 
można.

— Kuryer Wileński donosi, że JM. ksiądz arcy
biskup mohylewski, metropolita wszystkich rzymsko
katolickich kościołów w cesarstwie, Wacław Żyliński, 
dnia 3 października opuścił miasto Wilno, po dwu
miesięcznym pobycie, udając się z powrotem do Pe
tersburga. W chwili wyjazdu, w kościele ś. Rafała, 
na Śnipiszkach, Jks. biskup wileński, Stanisław Adam 
Krasiński, na czele duchowieństwa i przy licznóm 
zebraniu ludu, spotkał pontyfikalnie u drzwi dostoj
nego gościa, i po odprawieniu uroczystych modłów 
za szczęśliwą podróż, pożegnał go pełną uczucia i 
namaszczenia przemową; poczóm metropolita udzie
lił zgromadzeniu i miastu arcy-pasterskie swe bło
gosławieństwo.

— Z okoliczności świeżo zadekretowanych guber- 
nialnych szkół rolniczych w Królestwie Polskióm, 
Czas taką czyni wzmiankę o spowinowaconym przed
miocie, to jest o większych szkółkach początkowych 
czyli elementarnych:

,,To usiłowanie zaradzenia jednój z potrzeb kra
jowych, daje nam otuchę, że kurator okręgu nauko
wego a na jego przedstawienie rada administracyjna, 
uznają także drugą daleko większą potrzebę krajo
wą i zaradzić jćj będą się starali, potrzebę podnie
sienia oświaty ludu, i zakładania szkółek począt
kowych wiejskich, będących podstawą wychowa
nia publicznego a zupełnie dzisiaj zaniedbanych. Za 
dawnych jeszcze czasów gdy kwitła rzeczpospolita, 
był w Polsce pewien rodzaj szkółek początkowych 
przy kościołach parafialnych i plebaniach, które zwolna 
upadały w czasie parowiekowych nieszczęść i klęsk 
przez jakie kraj przy upadku przechodził. W przed
dzień upadku, komisya edukacyjna zajęła się*gorli
wie tą ważną podstawową częścią wychowania pu
blicznego ; późniój za Księstwa Warszawskiego i Kró
lestwa kongresowego zaczęto, po części prywatnóm 
staraniem, zakładać szkółki początkowe wiejskie. 
Następnie przy zupełnóm zaniedbaniu ze strony rządu 
tój ważnój gałęzi wychowania publicznego, upadły 
cne całkiem, prócz kilkunastu utrzymywanych kosz
tem prywatnych, którym nawet pewne przeszkody 
stawiano, tak iż dzisiaj szkółki początkowe wiejskie 
prawie nie istnieją.“

GALICYA.
Kraków, 20 października. Dziś odbyło się po

święcenie odnowionego na Kleparzu kościółka przy 
zakładzie Sióstr Miłosierdzia. Tak odnowienie ko
ściółka od lat wielu już obróconego na wsypkę zboża, 
jakotóż postawienie obszernego domu na pomieszcze
nie zakładu pomienionego, odbyło się kosztem i sta
raniem czcigodnego ks. biskupa Łętowskiego.

— Do Gazety Codziennój piszą z Krakowa: 
„Opróżnioną posadę bibliotekarza po śmierci Mucz- 
kowskiego, zajął pan Stroński, będący dawniój biblio
tekarzem we Lwowie. Aczkolwiek bardzo żałujemy 
zacnego Muczkowskiego, jako człowieka i pisarza 
z tóm wszystkióm pod względem zarządu biblioteki 
skorzystaliśmy na zamianie. Pan Stroński z usposo
bieniem dziwnie uprzejmćm i łagodnóm, rzec można 
że dopiero teraz otworzył bibliotekę jagielońską dla 
publicznego użytku, albowiem kto pragnie robić po
szukiwania, będzie mógł się dostać do skarbów rę
kopiśmiennych bardzo obfitych i do różnych bogatych 
zbiorów, dotąd zazdrośnie ukrywanych; tak dalece, 
że nawet spisu nie mógł nikt widzieć, gdyż ś. p. 
.Muczkowski na każde zapytanie zwykł był odpowia

dać: nie ma i nie można. Utrudniony ten przystęp 
nie w skutek jakichś wyższych przepisów, lecz jedy
nie od humoru bibliotekarza zawisły, odstraszał od 
biblioteki, i robił ją nie zakładem publicznym, ale 
niejako prywatną własnością nieboszczyka. Nie po
chodziło to jednak ze złych intencyi, lecz zwewnę- 
trznći zgryźliwości, i z tych kłopotów kancelaryjnych, 
jakiemi bibliotekarz obarczany bywa.“

— Z Wieliczki donoszą, że w tamtejszych kopal
niach soli, odbywała się d. 13. b. m. uroczystość gór
nicza. Wiele gości przybyło z Krakowa pociągiem 
kolei żelaznój. Uroczystość zaczęła się mszą odbytą 
w kaplicy, wykutój w grocie z soli na 600 stóp pod 
ziemią. Następnie wszyscy goście pod przewodni
ctwem dyrektora, prowadzeni przez górników opa
trzonych w pochodnie, ruszyli przez wygodne po wię- 
kszój części w soli kute schody, do groty Franciszka 
Józefa, dalój do szachty Piekielnój i coraz niżój i 
niżój aż do jeziora Słonego. Ztamtąd wracano w po- 
dobnyż sposób do górnych galeryi, aż do pysznie 
oświeconój sali balowćj, gdzie o godzinie lój danym 
był obiad, po którym nastąpił bal. W każdój grocie 
muzyka górnicza bardzo dobrze wykonanemi kom- 
pozycyami witała gości: echo kopalń powtarzało i 
łamało w najrozmaitszy nie raz bardzo zadziwiający 
sposób głosy instrumentów. Oglądano tóż ciekawe 
wyroby z soli wykute: kolumny, statuy, kolosalne 
z kryształów solnych utworzone pająki. Cała ta 
uroczystość robiła jakieś dziwne, nieopisane wra
żenie, którego może nie uczuwali górnicy oswojeni 
z cudami salin, ale które gościom przybyłym pamię- 
tnemi uczyni te kilką godzin, na kilka set stóp pod 
ziemią spędzonych.

NIEMCY.
Jedną z licznych niespodzianek finansowych austry- 

ackich jest przekroczenie urzędownie ograniczonój 
pożyczki o 111 milionów, o któróm dłużnicy po nie- 
wczasie z Gazety Wiedeńskiój na ciężkie utrapienie 
swoje się dowiedzieli. „Przyjaciele Austryi jako mo
carstwa niemieckiego“ piszą do Gazety Augsbur
ski ój, „powinni najenergiczniój wypowiedzieć, że 
przekroczenie austryackiśj pożyczki narodowój we 
wszystkich kołach tak w Austryi jak po za Austryą 
surowo jest karcone.“ Jest to wprawdzie „grzech 
przeciwko zaufaniu publicznemu“ jak twierdzą mo
raliści, ale ludzie mniój skrupulatni w wyborze środ
ków widzą w tój zręcznój operacyi dowód niewyczer
panego jeszcze kredytu.

Na posiedzeniu Zgromadzenia związkowego z 20 
t. m. w Frankfurcie wniosły cztery królestwa, Bawa
ry a, Saksonia, Wirtemberg i Hannower, tudzież W. 
księstwo Heskie, Meklemburg i Nassau, aby ustawę 
Związku niemieckiego wziąć pod rozbiór. Tym spo
sobem cały ruch eisenachski został osłabiony, jakkol
wiek nie można zaprzeczyć, że on stał się powodem, 
iż sprawę tę podjęły rządy, niechcąc jój pozostawić 
usiłowaniom nielegalnym. Przypomnieć tu należy, 
że niedawny zjazd ministrów bawarskiego, saskiego 
i wirtemberskiego w Monachium i następnie pobyt 
ministra saskiego bar. Beusta w Wiedniu, był przy
gotowaniem do tego kroku. Krok ten jeszcze i pod 
tym względem zasługuje na uwagę, że się odbył ja
koby bez uczestnictwa Prus, w których bezpośrednim 
niejako interesie, ruch reformy wywołany był w Niem
czech. Przytóm nadmienić trzeba, że półurzędowa 
Gaz. Lipska mówi, iż Austrya wydała okólną notę 
do państw związkowych oświadczającą się za reformą 
ustawy związkowój, i że gabinet wiedeński oczekiwać 
będzie na wnioski innych państw; jak się więc do
myślać można, wnioski te nie były dla Austryi ta
jemnicą.

Po wielu miastach nietylko niemieckich ale i po 
za granicami Niemiec, gdzie Niemcy przebywają, 
czynią przygotowania na obchód stuletniój rocznicy 
urodzin Schillera w dniu 10 listopada. Obchód jego 
urodzin przybiera w pewnych częściach północnych 
Niemiec charakter polityczno-demonstracyjny, który 
wtóruje dosadnie dążnościom stronnictwa demokra- 
tyczno-gatajskiego, do jedności Niemiec. Nie obejdzie 
się przeto wciągu trzechdniowych uczt, pochodów, 
widowisk, bez wiwatów, bez przemów narodowych 
kaznodziei, za jednością, reformą, za hegemonią pru
ską, za utworzeniem potężnych Niemiec, za misyą 
cywilizacyjną, zwłaszcza dowiedziawszy się, że i w in
nych krajach, gdzie o Schillerze ledwie z wieści lub 
tłumaczonych urywków wiedzą, są tacy, co dzień 
ten obchodzić zamyślają, bądź przez popęd naślado
wnictwa, bądź żeby uchodzić za obeznanych z lite
raturą. Demonstacyjna cecha obchod u szyllerowskiego 
ma zapewne niejakie znaczenie w Niemczech, zwła
szcza wobec niepowodzeń partyi, w imię doktryn 
gotajskich chcącój uszczęśliwić wszystkie kraje, do
kąd, jak mówi Arndt, sięga język niemiecki.

W Wiedniu stuletnie urodziny Schillera będą ob
chodzone bardzo świetnie, a cała ludność tego wiel
kiego i potężnego niemieckiego miasta w uroczystym

jubileuszu najpopularniejszego poety niemie 
weźmie udział. Deputacya wiedeńskiego komit^“ 
Schillerowego złożona z pp. księcia Konstant 
Czartoryskiego, Karóla La Roche i Ignacego f 
randy udała się przed kilku dniami do ministraLa 
licyi p. Hubnera celem uzyskania pozwolenia’"'.., 
wielkiego fakielcugu czyli pochodu z pochodni.’',- 
podczas tygodnia Schillerowego przez ulice wie1™- 
skie. Po namyśle dwunastogodzinnym p. Hu] 
pozwolenia tego udzielił. Jeźli uda się uroczysi 
powiada OstdeutschePost, z pomiędzy wszys 
miast niemieckich Wiedeń będzie się mógł poch 
najwspanialszemi uroczystościami na pamiątkę 
śmiertelnego poety. Tylko pogoda niech sp, 
„Ale błogosławieństwo spływa z niebios“, powi 
Schiller.

FRANCYA.
Paryż, 22 października. Cośmy wczoraj 

o treści układu zurichskiego między Francy ą af,a 
stryą, to się zupełnie potwierdza; wszystkie dzieij, L 
francuskie powtarzają owę telegraficzną dera' 
która rzeczone szczegóły wymieniała, a powtaiLj 
ją nie czyniąc żadnych innych uwag z swój strp.j,' 
chyba tę, że warunki w dokumencie zawarte 2§iY 
są zupełnie z tóm co już od niejakiego czasu pon 
maitych pismach obiegało oraz z zastrzeżeniami’ 
liminaryów z Villafranca. Dzienniki angielskie, Li 
się było można spodziewać, korzystają z tój s™ 
bności, aby w gwałtowny sposób wypowiedzieć D] 
ciwne swoje zdanie. Artykuł T i m e s a przepelł DOj 
jest gorżką ironią: twierdzi on, że zurichski fal, 
kumefit jcSi, Zapewne tyllłG programem rzuconji g 
papier z fantazyi i niemogącym rościć sobie pfok 
syi do rzeczywistości, konfederacyą włoską uwa(kl g 
Utopią i marzenie, godne Platona lub Tomasza [aw 
rusa i sądzi, że mocarstwa, które nie podpisał Qa 
niefortunnój i niepodobnój konwencyi, nie pc.jag 
swego wyczekującego stanowiska; nakoniec i naj 
na to jak najenergiczniój, żeby Anglia pozory 
Austryi i Francyi, jeśli te państwa nieprzestan onL 
stawać za restauracyą książąt, „całkowitjwm 
szczyt takiego przedsięwzięcia.“ Nie j,ad 
zgryźliwie przemawia palmerstonowska Mor^o- 
Post; podług jego zdania zawarty codopiero t jec2 
zurichski w niczóm zgoła nie zmienia położeni) (0Sj 
czy, jak je układy z Villafranca stworzyiy; zaćrt m< 
jednego i drugich są najzupełniój uniepodol. 
przez niezłomną wolą ludności Włoch środki „ai 
która chce niepodległość swoję zachować. Res L 
cya książąt niemogłaby nastąpić, mówi dali ¿„o 
tylko przez straszliwy rozlew krwi, któryby skli 
nowo panowanie samowładne Austryi nadWło„in 
to tóż żaden statysta angielski, godny tego i¡¡w , 
ska, niechciałby narazić na szwank honoru mcva 
wego wciągając Anglią do kongresu, którybjŁeK0 
za zasadę wykonanie podobnych warunków. Kau j, 
w Paryżu osoby bliżój rządu stojące i z polityttnjn 
związane udają, że się nie troszczą bynajmniej, j 
wywnętrzenia dzienników angielskich i objawiaj? jżdoś 
konanie, że gabinet angielski postąpi sobie iim j 
i trudności pod względem udziału w kongresifoju , 
nić nie będzie. Niektórzy posuwają się nawę! 
twierdząc, jakoby główne mocarstwa całkiem 
zgodziły na konieczność kongresu i kierunek, 
mu Austrya z Francyą dać zamyślają, o cz

icy.

nakże jak najmocniój wątpić wolno równie jaki 
żeby rząd angielski chciał i mógł iść wbrew L 
swego ludu tak jednomyślnie i energicznie odsL a 
początku zawikłania włoskiego się objawiającej w 
glia zapewne jako warunek udziału w kongri 
stawi uznanie wolnój woli ludów włoskich, a 
to inne mocarstwa nie przystaną i bez Anglii 
rozstrzygną, natenczas tylko dwie drogi są 
stauracyi możebne, albo interweneya obca, albo 
rewolucya wewnętrzna w księstwach. Dwa 
instrumenta pokoju jeszcze nie podpisane, a «) 
czenie ich zwlecze się jeszcze w skutek nagli 
roby hrabiego Colloredo, który paraliżem tkni 
stał; zresztą trudności co do wypłat długu łom 
kiego, który stanowczo w sumie 250 miliom) 
mont przyjmuje, jeszcze nie usunięte. Jeneri 
bormida nie pojechał do Londynu lecz wrócił., 
do Turynu, a hrabia Arese, wielki przyjaciel <4a o 
przybył do Paryża i spodziewają się, że będzioj, 
mownym u niego rzecznikiem niepodległości wił gj„ 
Co do usposobienia ludności we Włoszech centrtjnne 
odebrał podobno rząd francuski bardzo niepołrza i 
sprawozdanie od kapitana Missiesy stojącego |Z8(j( 
jennym parostatkiem Prony w porcie Liwornu-, p. 
sko francuskie we Włoszech będące wynosi liadr 
ludzi, którzy jak się zanosi, przez całą zimę tt jj 
staną, kontrakty bowiem tyczące się liwerunkówii, 
zawarto aż do Igo maja przyszłego roku. — Ni czyn 
dzienniki tutejsze zwracają uwagę na środki 
czeństwa przedsiębrane przez państwa niewkj 

ziała kiektóre fortece związkowe zaopatrują w działa n
ie,
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iszpanią przyjdzie jak się zdaje do wojny, mimo 
?lklch usiłowań Anglii w przeciwnym kierunku, 
odwrotna strona cieśniny Gibraltarskićj nie 
a w ręce Europejczykom, zwłaszcza, że Gibral- 

'»szelką żywność swoję dostaje z Maroku. Wojsko 
fańskie jest wybornie zorganizowane i zaopatrzone 

liwerantów francuskich we wszelkie potrzeby,
Tjtego Hiszpania starać się będzie o sprowadzenie 

Js dualności wojennéj, a w razie nadto wyraźnych 
JS'tek ze strony Anglii, liczyć może niewątpliwie 
.5 "(pomoc francuską. — Zanosi się na zmianę mini- 
jKHtwa przez wystąpienie ministra spraw wewn. 
sWia Padwy. — Minister sprawiedliwości wystóso- 

do podwładnych swoich poufne przepisy w któ- 
lim zaleca, żeby dbali bardziéj o przyzwoitość 
biorze i postępowaniu ; żąda aby chodzili w czar- 

• m * 1 bakach * białych halsztukach, nie palili cygar 
' m’ilicy, występowali wszędzie z powagą, nie miesz- 
, ■ za miastem i usprawiedliwili dokumentami swoje 
□ liska familijne. — Wyszły w tych dniach z druku 
“«0 oryginalne zmarłój księżnój Orleańskićj do dr. 
"«berta, profesora w Erlangen pisane. — Kilku 
; stltiych ludzi z najlepszych familii lyońskich zobo-

“łałw. się aktem notaryalnym na koszt wspólny mieć
I P? ii jako ochotnicy w wyprawie do Chin, jeśli ją 
a™ przedsięweźmie.
î^'aryz, 23 października. Łatwo wystawić sobie 
"J 8Iia, _że tak tutejsze jako i zagraniczne pisma, 

c ¡cznie prawie zajęte kwestyą dopiero co zawar- 
pokoju. Żwawy szczególnie spór toczy się z tego 

P'tdu między francuskiemi a angielskiemi dzienni-
0BJłi, Szczególnie Pays, jeden z najżarliwszych rzą-
3 Pt ich bojowników, gwałtownie się rozsierdził na wy- 
uwatki Timesa i Morning Posta, tak dalece, że 
aS2S nawet na całkiem nieparlamentarne wyrażenia 
1SM cza, a wtórują mu w tój polemice, jednakże zna-

P’ilagodniéj, Constitutionnel i Patrie, która 
c Ei naiwnie czyni gabinetowi angielskiemu wyrzuty, 
zosl ¡edy Austryą z trudnością nakłoniono wreszcie 
stan (ingresu, on teraz nowe wszczyna niesnaski, że 
HJiwdę lepszych nie może żądać rękojmi, skoro 
ye ibadwa kontraktujące mocarstwa do nieinterwen-
4 Zobowiązały. Otóż właśnie rękojmia ta nie jest 
0 “ iteczna, bo już zaczynają tu i owdzie odzywać 
:eWosy, że chociaż nie będzie interwencyi pojedyń- 
lacniż mocarstw, to wcale nie wyłącza jeszcze wmię-

się wszystkich mocarstw razem i wspólnój 
mk( iój egzekucyi we Włoszech na mocy ustaw kon- 
P'es. Takowy plan, o którym w Zurich nie prze
or ono, był właśnie głównym powodem, że się Au- 

nareszcie do owéj myśli kongresu przychyliła, 
ning Post prowadząc dałój rozpoczętą polemikę 

5° <iw rządowi francuskiemu pyta się dzisiaj, coby
II Rcya uczyniła, gdyby w razie napaści wojska pa- 
fWiego na Romanią, Garibaldi pobił przeciwników 
, ™toił ich aż w głąb Kościelnego państwa. Zwraca 
‘Wning Post na tę ewentualność uwagę swego 
miy i wzywa go aby z podwójną postępował sobie 
'jwżnością. Zaczynają się zatém stosunki między 
ie Icyą i Anglią znowu naprężać i niedziw że z tego 
reSiWu giełda tutejsza popadła w zwykłe swoje po- 
iweUhy, (}0 czeg0 przyczyniają się jeszcze rozmaite 
;m sfe więcój prawdopodobne wieści. Obiegała bowiem 
îekifij pogłoska, że urzędowe depesze między gabi- 
czéBtm paryskim i londyńskim nie wiele są łagodniej- 
JaMco do myśli i wyrażeń, jak artykuły dzienników, 

rewk tego twierdzą, że cesarz mocno jest rozdra- 
ąd sŁy nieprzyjazném i dyktatorskiém postępowaniem 
■iRii w obec Hiszpanii w marokańskiój sprawie, i 
gresjtego powodu ma zamiar wziąć sprawę kanału

ąrekiego pod swoję opiekę i poprzeć na drodze u- 
" ” owéj i dyplomatycznej w Stambule starania pana 

«psa, który przybył do Paryża wraz z synem 
egipskiego ; to prawda, że cesarz dał posłucha- 

reprezentantom owego tak ważnego przemysło- 
przedsięwzięcia, ale zapewne obawy co do sto

łów z Anglią są przesadzone. Anglia, chociaż 
iernie nie chętnie zapatruje się na ruchy wo- 
w bliskości Gibraltaru, to jednakże nie będzie 
ze stanowczém veto wystąpić naprzeciw Hisz- 
która już uroczyście przyrzekła, że szuka tylko

łSć uczynienia za doznane krzywdy i zabespie- 
swoich posiadłości, nie zaś nowych podbojów. 

3«oczęcie zresztą kroków wojennych w Maroku, 
;I teraz niewątpliwóm, zwłaszcza, że marsz, 
entrljonnell oświadczył już kortezom, że odpowiedź 
iepołrza marokańskiego na ultimatum hiszpańskie nie 
:eg°lzadowalniająca, i że odebrał już konsul hiszpań- 
irnu. » Tangerze rozkaz do wyjazdu ; spodziewano się 
osi Madrycie wypowiedzenia wojny w dniu następują- 

Mylne są zapewne nadzieje przyjaciół restau- 
którzy sądzą, że koniec końcem Anglia niebę- 

,czyniła żadnych trudności co do kongresu, że 
. « zmuszona ustąpić rządowi francuskiemu w téj

meoWie, chcąc go wciągnąć do współudziału w wy- 
uałajiie chiûskiéj, że uda się nawet wysadzić Palmer-

iknię 
łomie 
onói 
merf 
icił 
el

stona z ministerstwa, gdyż rząd angielski nadto u- 
ważać musi na opinią publiczną swego narodu, aby 
mógł całkiem wbrew woli jego występować, ale z’dru
giej strony daleko jeszcze do takich ostateczności, 
o jakich na giełdzie słychać było. Dwa iustrumenta 
pokoju jeszcze nie podpisane; nieszczęście hrabiego 
Colloredo, którego lekarze już odstąpili, nie samo 
jest, jak mówią, powodem zwłoki, bo p. Meysenbug, 
drugi pełnomocnik austryacki, już odebrał z Wiednia 
upoważnienie do uskutecznienia podpisu, ale teraz 
podobno Sardynia nowe wszczyna trudności i w osta- 
tniój chwili wzdryga się zezwolić na restauracyą 
mimo woli całego narodu i spajać się z konfederacyą 
w którój reakcyjne i teokratyczne pierwiastki mia
łyby niezawodną przewagę. — O wyprawie do Chin 
nie ma jeszcze nic zupełnie pewnego; z jednój strony 
twierdzą, że cesarz myśli przynajmniój 10,000 ludzi 
wysłać do tego kraju, z drugiój zaś słychać, iż nie 
myślą o wyprawie do Pekinu lecz tylko o opanowa
niu portu Tien-Tsing. — Cesarz wysyła jednego 
z wyższych oficerów marynarki, pana Russell, do Gon- 
daru w poselstwie do cesarza abissyńskiego z wiel- 
kiemi podarunkami; wiadomo bowiem, że niedawno 
temu ten cesarz przysłał własnego syna w towarzy
stwie księdza katolickiego do Francyi. — Liczba bi
skupów, którzy wydali okólniki w obronie władzy pa
pieskiej, dochodzi teraz do 39.

WŁOCHY* j.
Turyn, 21 października. Onegdaj rano odbyła się 

rada ministrów, na którój obradowano nad dwoma 
głównemi punktami. W sprawie rejencyi w Włoszech 
środkowych postanowiono, aby tymczasowo pozosta
wić status quo. Następnie uchwalono, aby ile mo
żności wstrzymać wszelkie przygotowania do kroków 
nieprzyjacielskich pomiędzy Ligą a wojskiem księcia 
modeńskiego, i pomiędzy Romanią a wojskiem pa- 
pieskióm. Zdaje się, iż skoro tylko zebranie się kon
gresu na pewne zostanie postanowionóm, gabinet sar- 
dyński w nocie wystósowanój do rządów przyjaznych 
i neutralnych domagać się będzie, aby tymczasowo 
został zawarty rozejm pomiędzy stronami wojują- 
cemi.

— Władza miejska w Parmie przesłała adres 
do dyktatora Farini, w którym odpierając zarzuty, 
któreby z powodu zabicia pułkownika Anviti spaść 
mogły na ludność parmeńską, prosi, aby honoru ludu 
bronił przeciw potwarzom miotanym przez nieprzy
jaciół wolności. Na tóm samćm posiedzeniu, na któ- 
rem uchwalono ten adres, postanowiono także prze
znaczyć 10 tysięcy franków na karabiny Garibaldego 
i tysiąc franków na pomnik włoski w Paryżu. — 
Podług dziennika Monitore Toscano odpowiedź 
Napoleona dana deputacyi toskańskiój była następu- 
jącćj treści: Cesarz miał powiedzieć, iż ze względu 
na zobowiązania podjęte w Villafranca nie może in- 
nój udzielić rady, jak tylko, aby przywrócono wy
gnaną dynastyą, wszakże zobszernemi gwarancyami 
niepodległości i wolności; dodał iż postanowił sta
nowczo, nie dopuszczać inteiwencyi; ponieważ zobo
wiązania jego nie przechodzą granic podobieństwa. 
W końcu cesarz jako najgłówniejszą rzecz polecił 
utrzymanie porządku.

— Przy bankiecie, na którym wniesiono zdrowie 
Garibaldego, ten obrońca wolności włoskiój, wspo
mniawszy że 14 lat swego żywota bez najmniejszój 
nagrody i bez widoków osobistych służył wolności 
innych narodów, tóm chętniejszóm więc sercem, za 
wolność własnój ojczyzny poświęcić się gotów, wska
zał na męża któremu Opatrzność powierzyła sztan
dar, w koło którego Włochom gromadzić się należy. 
„Na około Wiktora Emanuela“, tak kończył jenerał, 
„powinniśmy się łączyć, aby cudzoziemca od ziemi 
naszój odegnać. Niech ustanie jarzmo niemieckie. 
Niech ci wieczni wrogowie drogiój naszój ojczyzny 
się wycofną, niech nam dadzą używać w pokoju wła
sności naszój, a zapomnim przeszłości, i jedynie braci 
w nich widzieć będziemy. Ale póki nas będą chcieli 
jarzmić pod swojćm panowaniem, tylko ogniem z dział 
naszych do nich przemawiać będziemy. Tylko je
dność a siła wywalczy wolność naszę. Jeźli siłę 
mieć będziem po sobie, nikt, wierzajcie, nie będzie 
śmiał nas zaczepiać. Przedewszystkióm niezbędną, 
aby każdy z nas był żołnierzem. Cały naród nasz 
powinien tworzyć wojsko, a jeżeli domowe powin
ności wstrzymują niektórych z pomiędzy nas około 
ognisk rodzinnych, niechaj ci strzegą ich jako żoł
nierze, z szablą lub strzelbą w ręku.“

Z Rzymu donoszą z 14 października, iż biskup 
z Rimini i kilku księży aresztowani zostali na rozkaz 
władzy bonońskiój.

Werona, 18 października. Usposobienie tutejszój 
ludności od czasu ostatnich wypadków wojennych 
jeszcze jest nieprzyjaźniejszóm dla Austryaków, niż 
dawniój; pełno wszędzie klubów politycznych, które, 
jak się zdaje, są bardzo dobrze uorganizowane, po
nieważ policya pomimo wszelkićj usilności wytropić

ich dotąd nie mogła. Włosi unikają systematycznie 
wszystkiego, co tylko jest niemieckie; nawet ulubiona 
przechadzka nad Bra prawie wcale przez Włochów 
odwiedzaną nie bywa; za to wybrali sobie nową 
przechadzkę przed bramami w pobliżu cmentarza. 
Gdzie tylko można, nie opuszczają sposobności, aby 
robie demonstracye, które po większćj części są tego 
rodzaju, iż władza przeciw nim nic przedsięwziąć 
nie może, ponieważ raczój czuć się dają, aniżeli wy
kraczają przeciw prawnym przepisom. Podróże We- 
rończyków do Lombardyi są bardzo częste, i co
dziennie przychodzi kilka set podań o udzielenie 
paszportów.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 26 października. Jan książę Lubomirski znany 

z prac swoich o dziejach stanu włościańsiciego w Polsce, 
w Bibliotece Warszawskie'/ ogłaszanych, bawi od dni kilku w Po
znaniu. Sumienny i niespracowany ten badacz tak przeważ
nego ustępu przeszłości naszej, zupełnie nowe rzuca światło 
na tę mało dotąd rozświecaną gałąź wewnętrznych dziejów 
narodu, bo opiera badania swoje na nieznanych źródłach ar
chiwalnych, których poszukiwaniem w różnych dzielnicach 
polskich bezprzestannie się zajmuje.

Czytamy w niemieckiej Gazecie Poznańskiej, że morder
ców zabitego niedawno temu handlarza z Leszna wyśledzono 
i przytrzymano, w osobie syna owczarza N. i owczarka Z. 
obydwóch z Kokorzyna. Pierwszy ma lat około 18, drugi 28. 
Młodszy wyznał wszystko. Zabitemu odebrali około 15 tal. w 
gotowiznie i kilka sztuk skorek zajęczych i króliczych.

—.T.a^ Sazeta donosi, że morderca Manikowski, o którym 
donosiliśmy, że się wyłamał wraz z dwoma innymi zbrodn.a- 
rzami z więzienia sądowego w Grodzisku, schwytany został 
w boru bolewickim; jego towarzysze ucieczki uda.i się w oko
licę Buku.

Grodzisk, 18 października. Kiedyście uznali ważność wstrze
mięźliwości od gorzałki do tego stopnia, że dzisiejszy numer 
pisma waszego sprawę tę na pierwszem miejscu swych roz- 
praw zamieszcza, nabieram otuchy, że ani się redakeya ani 
czytelnicy nie znużę, jeżeli tak prędko dalszych mych uwag 
o tej samej rzeczy udzielę. Chociaż cieszę się z młodzień
czego zapału Nadwiślanina, który tak rącao do dzieła przy
stępować radzi, a od naradzania się tak'skwapliwie odradza, 
przecież w tej mierze innego jestem zdania od niego, bo uwa
żam, iż właśnie tern upadła sprawa wstrzemięźliwości w na
szych dyecezyach, że gorąco, ale bez należytej rozwagi do 
niej przystąpiono z razu. Nie napróżno wyraziłem się, że du
chowieństwo i lud zostali spazmatycznie do dzieła zgwałceni, 
a nikt o środkach utrzymania towarzystwa na dalszy czas 
nie myślał Głównym, jak powiedziałem, niedostatkiem było 
to, żesmy mieli towarzystwo bez formy pewnej, bez statutów, a 
więc lóźne od chwilowego upodobania zależące zjednoczenie; 
takie towarzystwa nie wytrzymają nawału namiętności ludz
kich, pokusy zmysłowej i ponęty z zewnątrz natarczywej, do 
tego trzeba bractwa, z regułą jasną, ścisłą, pewną, określoną.

Uznajecie, że do tego wielkiego, olbrzymiego dzieła odro
dzenia nie już człowieka, ale jeżeli nie całego narodu, to 
przynajmniej jednej i to najliczniejszej klasy ludności, potrze
ba pomocy relgii; otóż religia ma swoje formy i dzieła święte, 
a te formy to jest modlitwa, a te dzieła to są sakramenta, to 
są odpusty.

Bractwo wstrzemięźliwości nie obędzie się bez modlitwy, 
bez sakramentów spowiedzi i komunii, bez łask Bożych, bez 
odpustów.

Otóż Towarzystwo wstrzemięźliwości zostało dekretem św. 
kongregacyi biskupów i zakonów z dnia 28 lipca 1851 uroczy
ście wyniesione na bractwo, uprzewilejowane odpustami, okre
ślone statutami, a dnia 8 marca 1852 wydanemi przez księcia 
kardynała Melchiora Diepenbrocka, biskupa wrocławskiego; 
ale dla naszej dyecezyi ani statuta te nie są obowiązujacemi 
ani przystępnemi odpusty, a to z tej przyczyny, że brak tak 
statutom jak i odpustom admisy władzy właściwej duchownej 
dla naszych dyecezyi, i poty póki to nie nastąpi o formalnem, 
legalnem, kościelnem zaprowadzeniu bractwa mowy być nie 
może.

Ani tam świecki ksiądz, ani misyonarz, jak go nazywa 
Nadwiślanin, władzy do tego niema, bo kościół nie może po
zwolić na samozwańcze przekraczanie granic jurysdykcyi ko
ścielnej.

Dopiero, kiedy rozkaz władzy duchownej otworzy szluzy 
pełne łask kościelnych, dopiero wtedy czerpać nam wolno ze 
źródła żywej wody, której desiderans desideraoit anima nostra.

Jeżeli, jak życzyć należy, ma odnowienie bractwa wstrze
mięźliwości pożądane przynieść owoce, poprzednio te kwestye 
roztrząsnąć, uporządkować należy, a potem, po dojrzałej roz
wadze, do szczerego i wytrwałego dzieła! Do dzieła, które 
tak głośno woła robotników, bo od lat kilku znów obrzydliwe 
pijaństwo olbrzymie czyni postępy, mianowicie we wschodnich 
dekanatach obu dyecezyi; w najnowszych czasach widzieliśmy 
tam obmierzłe tego przykłady, ale i pomiędzy nami strasznie 
szerzy się gorzałka na nowo. Na takie nadzwyczajne choroby 
zwyczajne środki nie wystarczają.

Telegramy ostatnie.
Paryż, 25 października. Podług wiadomości z 

Rzymu z dnia 22 b. m. obawiano się tam starcia 
forpoczt papieskich z romańskiemi. Z Neapolu do
noszą pod tym samym dniem, że zaciągi do wojska 
tam nie ustają. Król odbywa przeglądy wojska i for
tec. Cztery fregaty neapolitańskie krążą wciąż nad 
brzegami Romanii. Król neapolitański wyprawił obiad 
jenerałowi Roguet, którego wysłał cesarz Napoleon 
z misyą do Neapolu. (P. Z.)

Sprostowanie.
W numerze wczorajszym Dziennika w wiadomości 

podanój pod rubryką Warszawy o illustrowanóm wy
daniu Pamiętników Paska, po wyrazach:

„podjętą przez p. Ludwika“,
dodaj:

i „Pietkiewicza.“
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SKŁAD SUKNA
AXTOMIt.O SCHMIDT

[1366]

poleca na obecną porę: materye na pale loty i spo
dnie, kamizelki, chustki na szyję, szlipse, cache- 
nez, chustki do nosa, rękawiczki itd.; również: jaki, 
kamizoie, gatki, szkarpetki i bindy na żołądek.

46—47, na paź. 45%-46— ’% , paź. list 
- 45-’/,, list.-gr. 44’/,—gr.-st. I( 
na wiosenną, odstawę .44%—% tal. pł. } 
mień: wielki 25 sżefli 30—33 tal. Owie 
miejscu 1200 funt. 20—26, na paź. i paj 
22% pł., list-gr. 22%, na wiosenną od| 
24’/, tal. żąd. Olój rzepiowy: trżym 
w cenie, obrot mniejszy od wczorajszej 
miejscu 10”/,,, na paź. 10%—’ 8, pażj 
list.-gr. lO3/*—%, gr.-st. 10’/# pł. 10’/, 
St.-luty 10% pł. 10”/,, żąd., kw.-maj nwn1

Kr. Ioterya w Berlinie.
Przy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 120 

królewskiej klasowej loteryi padła jedna wy
grana 5000 tal. na nr. 15,940. 2 wygrane
po 2000 tal. na nr. 28,436 i 51,025.

33 wygranych po 1000 na nr. 3353 6718
........ ... ........ "........ ........... 33,783 34,59121,748 27,120 27,233 27,978

40,591 41,842 42,528 42,578
47,486 47,751 54,796 62,576
64,879 65,260 69,020 78,022
83,561 84,010 84,990 85,366
94,938.

44,620
63,068
80,743
88,520

45,041
63,599
83,255
89,264

Po przeniesieniu całć.j trzody owiec 
Tlegretti, tak baranów iak i maciór, 
które dawniej w dominium Kolno się 
znajdowały, tu dotąd, zaczyna się 

baranów 1 grudnia 
r. b. tu w miejscu. Ceny znacznie są
zniżone, a aukcyi nie będzie wcale.

Dominium Chraplewo pod Lwówkiem,
powiat bukowski. [1368]

41 wygranych po 500 tal. na nr. 4618 8963 
10,813 13,598 15,481 17,259 17,385 20,784
22,056 
33,509 
42,574 
46,833 
68,371 
89 503 

71 
5120 
15,228 
22,500 
27,602 
34,376 
41,796 
50,813 
61,682 
66,972 
71,878 
84,937 
90,933

25,129 
34,571 
43,881 
49,450 
72,038 
89,731 

wygranych po 
6016 11,073
16,906 18,03 
24,331 
28,082 
36,888 
43,522 
53,779 
63,280 
67,310 
72,647 
85,794 
94,811

27,907
38,601
44,573
55.040
84,995

27,776 
37,555 
44,318 
54,440 
74,671 
93,929.

200 na 
11,483

19,020
25,790
33,698
39,026
47,023
55,572
65,552
68,525
75,512
90,295

31,567
38,712
45,350
57,606
88,734

32,618
40,651
45,910
60,632
89,271

7
25,236 
32,558 
36,990 
46,788 
55,514 
65,376 
67,647 
73,415 
88,659 
94,890.

Berlin, dnia 25 października 1859. 
Król, jener. dyrekcya loteryi.

nr. 2816 4331
12,428 13,374
19,542 
25.815 
33,821 
39,332 
48,185 
57,233 
66,084 
71,096 
77,078 
90,559

21,339
26,924
34,208
39,995
50,286
58,229
66.326
71,293
84,746
90,915

Stare żelastwo lane,
równie jak starą miedź i stary mosiądz 
zakupuje odtąd ciągle
Lcjarnia żelaza i Fabryka machin 

IB. Cegielskiego
w Poznaniu. [1367]

fortepian polisandrowy w naj
lepszym gatunku i stanie jest do na
bycia pod nr. 20 przy ulicy Młyóskićj 
na pierwszóm piętrze. [1358]

Kapelusze zimowe, czepeczki, stroiki
dostać można po bardzo tanich cenach 
w magazynie

1j. Kosińskiej
[1351] Jezuicka ulica nr. 4.

Kw w Beritete

«a 25 października.
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Prawdziwy angielski patento
wany Portland Cement

świeży, w beczkach oryginalnych sprze- 
daje po tanich cenach

Kudolf Kalssilltei*
spedytor.

[i 188] Poznań, ulica Szeroka Nr. 20.

Skład herbaty chińskiej.
Itsrn.v, sus«»’ ej JPecco.

Co tylko odebrałem nowy transport 
czarnćj rosyjskićj herbaty, w wyboro
wych gatunkach funt po 9, 12, 16, 20 
i 24 złt. poi.

Jako tćż najwyborniejszy mandaryń- 
ski arak po 1 talarze kwartowa butelka.

Poznań, w październiku 1859.
[1349] .i. ar. reiotrowskL

Przybyli do Poznania 25 października.
BAZAR: Wł. dóbr Szczaniecki z Łaszczyna, 

Chotomski z Kujaw, hrabia Cieszkowski z 
Wierzenicy, Krzystoporski z Kr. Polskiego, 
pani Wilkońska ze Siekierek

HOTEL LU NORD: Dzierżawca Quoos ze 
Zaborowa, kupcy Ifoehler z Leszna, Litt- 
mann z Kościana, Zendig z Krotoszyna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Kurowski z Iiopenhofu, ob. Goppler z Ko
łaczkowa, pastor Gaertig z Aitsorge, budo
wniczy Gaertig z Czarnkowa, ekonom Schle- 
singer i kupcy Teichmann z Berlina, Ascb 
z Rawicza, Stahlberg z Wrocławia.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Urbanowski z Turostowa, Stock z Wiel
kiego, Drzeński z Nowegodworu, Węsierski 
z Myszek, skrzypek Grosskopf z Między
rzecza, dzierżawca Grabowski z Ucborowa, 
pani Leu ze [Szczecina, kupiec Romberg 
z Berlina,

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Były po
rucznik i prokurator Schmidt z Tschirnitz,

kapitalista Worgitzki z Moskwy, kupcy Ia- 
cobi, Koester, Diersch i Speyer z Berlina, 
Cohn ze Zgorzelic, Nehring z Lipska, Heim 
z Bambergu.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właśc. dóbr 
Bayer z Golenczewa, fabrykant Nehmitz 
ze Schoenbergu, obywatel Liss ze Strzelina 
inspektor Leissring z Schwedt, budowniczy 
Lingner z Koepenick, mularz Teppich z 
Erkna, kupcy Bausch z Berlina, Graberg 
z Barnien, Hirsch z Bydgoszczy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Besser z Leszna, Buendel z Kościana, oby
watel Abitz z Iaromierza, kupcy Gluecks- 
mann z Mysłowic, Mendel z Moguncyi, Bit- 
terlich z Georgswalde.

HOTEL PARYSKI: Pani Szyszczyńska ze 
Spławia, ksiądz Wąchalski z Białężyna, 
obywatele Poetschke z Konina, Kirschen- 
stein z Kostrzyna, kupiec Mueller z Ostrze
szowa.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Węsier
ski z Myszek, Busse i Nowracki z Pierwo- 
szewa, Iarochowski jun. ze Sokolnik, stu
dent Stanowski z Biechowa, ekonom Soko
łowski z Tarnowa, pani Karnkowska z To- 
polna, nadleśniczy Seidler z Riembergu, 
kupcy Douard ze Szczecina, Stanowski z 
Ostrowa, książę Lubomirski z Mohylewa.

POD WIELKIEM DĘBEM: Dzierżawca Prą- 
dzyński ze Stroszek, uczeń gospodarczy 
Mikowski z Babina, kupiec Schiefelbein z 
In o^vro a

HOTEL EICHBORNA: Kupiec Burka z Ra
wicza, zarządzca gospodar. Hubert z Dłu- 
żyna.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Kupcy Kaphan, 
Braun, Cobn i Kochheim ze Środy, Piskor
ski ze Śremu, ob. Milski z Targowójgórki, 
Szuszyński ze Żerkowa.

HOTEL KRUGA: Kupczyk Grossheim ze 
Trzcianki.

POD JAGNIĘCIEM: Obyw. Walter z Kisz
kowa, piwowar Gencek ze Zbąszyna.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarsyszenie kupieckie w Poznanie.

Dnia 26 października.
Żyto: ceny niższe, na paź. 38'/, pł. 38% 

żąd., paź.-list 37%—%, iist.-gr. 37%-—.%, 
gr. 38, gr.-st, 37% pł 37'/, żąd, st.-luty 37’/3 
tal. żąd. za węcpel Okowita: również taniej 
sprzedawana, w miejscu bez beczki 18% —19%, 
z beczką na paź. 18% —19, list. 17",,—18, 
list.-gr. 17% tal. pł.

Berlin, 25 października.
Pszenica: bez obrotu, w miejscu 47—66 

tal. podł, gat. Żyto: ceny coraz wyższe, zwła
szcza na bliższą odstawę, w miejscu 2000 funt.
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psk. Stew, feęęd. 
and.Magd. bank pryw.

k. udz. 
Szląslf - Stew

bank.
, banfe-

4
4
4
4
4
4
4,
4.
4'
4
4

4%

¿3-
dano.

pía-
cono. %

118
75%
Î4’z,

73
933%

Półn.-Fryd.-Wilh

62’,
76

70

90’/.
80%

80%

134
74

Aisye siresiBjsW». 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szîsakiéj . 

incordia ......
ÏSSûk. OgE.

©Wigseys s jirswaE

3eri,- Anb.»lt , ■ . , 
dito ......

dito H Em.

dite
dite

Lit.
Lit.

dito H Ëm, . . .
Koilo-Bogumin. . . 
dito HI Em. . . , 

Dolno -SzL-Maï-fâ. 
diío .konwen. . . . 

■J ‘ dito ID Mr.' 
íS&oí IV/ser.

dito
dito

73%
29

4%

89%4
4%
4% 96 
4’/.
í
4

4%?

4
4
ë I -

" "^Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. — Redaktor
, / \

lniany: w miejscu 11’,, na odstawę IB 
pł. Okowita: ceny prawie się wcale nie; 
niły, w miejscu 8000% bez beczki 17’/,%/’ 
z beczką 17%,—%, na paź. 11%-’%,' U 
list. 16%—%, list-gr. 15’/,—%, gr.-st,
—kw.-maj 16 — % tal. pł.

Wrocław, 25 października.
Na targu: Pszenica: biała szefel 6j L 

żółta 58- 69. Zyto: 53—57. Jęczmieijró 
—44. Owies: 25—27. Groch: 54—63. Ę tn] 
80- 86. Rzepak łatowy: 65 71 sg'„i 
Na giełdzie: Zyto: lepiej płacone, nrc 
42-43 , paź.-list. 38'%—% , list.-gr. 37, aa 
maj 37% tal. pł. za węcpel. Olój rzepj 
w miejscu 10'/,, paź.-list. 10%, list.-gr.lj 
gr.-st. 10% żąd., kw.-maj 10'%, tal.|lję 
centnar. Okowita: spadły ceny, w miejsf / 
60 kwart po 80% Tralleaa 10%—’%, minii 
10%„ paź.-list 9% pł. 9'/, żąd., list.-gr,leci 
pł. 8”/„ żąd , kw.-maj 9 pł. 9% tał. z( 

Szczecin, 27 październik». m 
Na targu: Pszenica: węcpel 58—62.% 

40—48. Jęczmień: 30—35. Owies: 21 e' 
Groch: 48—50 tal. pł. Na giełdzie: I® 
ni c a: dobrze się trzymała w cenie, w mi CZ< 
85 funt, żółta 60 - 62, na paź. 62, na wio ;s] 
odstawę 63'/,—63% tal. pł. za węcpel. V 
w miejscu 42'/,—43%, na paź. 43, pa:1 
42'%-%, list.-gr. 42, na wiosenną oi »<* 
41%—% tal. pł. Jęczmień: 70 funt.Jinili 
tal. Owies: w miejscu 50 funt. 23 tal m 
rzepiowy: lepiej płacono, w miejscu 
żąd., na paź. i list.-gr. 10%, gr.-st. 10®, 
maj 11% tal. pł. za centnar. Olej lnire> 
w miejscu z beczką 11% żąd., kw.-maj ser 
tal pł. Okowita: niższe ceny, wmiejsc|, j 
beczki 17%—%—’%—%,, na paź. 17-'
—’%, paź.-list. 16, list.-gr. 15'% pł., n 
senną odstawę 15"/,, tal. żąd. 1 (

..sU |

CENI TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknójj szfl. 16 gra. 
, średniej „ . . .

mg

dnia
26 paźd

ordynar.
Żyta ciężkiego „

„ lżejszego
Jęczmienia dużego „

„ małego „
Owsa . ... „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepin latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . , „
Kartofli . . . „
Masła, garn.
Koniczyny czerw 
Koniczyny białśj 
Siana, cent 
Słomy, „
Oleju cent.
Spirytusu (beczka 120 kw.) 

80% Trał.

¿«5
dano.

pJa-
conc.

-Fryi
G4m.-Szl. Lit, 
dito Lit. B , . 
dito Lit. D . 
dito Lit, E . 
dito Lit. F .

Starog.-Poznań. 
dito a Em. .... 4% 9l3% 

Kurs giełdy w Wrocław
dnia Ż5 października. 

Pspisry 1 piąaiądis 
Dukaty ......
iYydrychsdory .
Luidory .....
Polskie bil. bank.
Austr. banknoty
Nowa Waluta Aaste.
W rocław. obi. miejskie 
Pęznań. List Zast 

’dito nowe . . . 
dito nowe . . , 
dito Listy Rent

%■
3%

3V,
‘í

4
4

3%
4
4

3 1

2 5-2

18 25

í%

96%

81%

Szląskie Listy Zast 3%
dito
dito
dito
dito
dito
dito

nowe Lit A.
nowa
Lit. B. . . . 
Lit. C. . . . 
Listy Rent 
Oblig. prow. 

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. k 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy aieye . . . 
Szląski bank ....

» dito tow. assek,sgn.

4
4
4

%■

%■

76%
823/,
72%
88

94%

86%

79%

8%%
85’%,

94

93’/4 
91%

843%

108%

99%
88
85’%

93%

95’4

58%

73%

Alsje SiląąWife

Freiburg 
dito now. Essls.

dito obhzpraw.Dierw.
■Kto ........

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie ....
Doln. SaL March.. .

dito s pu pierw. 
Górno-SzL Lit. A. i C. 

dite Lit, B.
dite èbî. pr. pierw, 
dite
dito .......................

Upoi. Tarnów..... 
Koźlo-Bognmin , . .

dito obi. s praw pier.
Kurs stow. feap.

90

107%

82’/,
723/,
88%
33%
37% >ni

dnia 26 października.
Brass, obi. skarb, 

dito poży. skarb, 
dito “ dito 
ditopoiy. r. 1856

Pozn. List Zest. . 
dito nowe . . . 
dito nowe . . .

Szl. List. Zast. , . 
Zach. Prask. ...
Polskie . ..................
Pozn. List. Rent, 
dito obl.nńejsiŁH.EiB. 
dito obi. prow.... 
dito akc, bank, prow 
Star .Pozn. ah, koi. żel. 
Górno-Szl. dite A.
„ ebl.z praw.jierw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

84%

99%
113%

Z «I
86

85%
90

lut

_ ¡ei

odpowiedziały Ludwik Jagielski w Peznateto
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